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.Krem i eliksir do zębów
zbadany przez urzędy lekarskie

(Wiedeń 3 czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwietnia 1890) 
Przy użyciu zęby pozostają czyste, białe i zdrowe.

KALODON

Samorząd miejski w Dumie.
Ż y cz liw y  Sinadino

i zgodny Ś w ieżyńsk i.
W ciągu dwuch posiedzeń załatwiła 

się komisja Dumy państwowej z projek­
tem samorządu miejskiego, gruntownie 
zmienionym przez Radę Państwa.

l a  błyskawiczna szybkość wobec spra­
wy która się tłucze po rozmaitych komi­
sjach, kancelarjach i urzędach już dobrych 
kilka lat, musi wydać się niezrozumiałą 
i podejrzaną. ’

Prawdopodobnie nawet redakcja „do­
brze zwykle w sprawach dumskich poin­
formowanej" „Gazety Warszawskiej" za-
?ntnp°hVi 8,6 tym Z w y c z a jn y m  po­
śpiechem, gdyt jeszcze dnia 19 maja, w 
przeddzień drugiego i ostatniego posie­
dzenia komisji pisała:
,  Poł”W kdlUg otrz>'manych dziś przez nas 
z Petersburga wiadomości komisja ukoń-
H»crny9kU? e ł naf  ustawą samorządu w 

2A 3 - tygodni“- Taki termin uwa­
żała redakcja za bardzo szybki i pożąda- 

tu—buch, i nazajutrz już wszy­
stko skończone; zamiast 2—3 tygodni wy­
starczyło 24 godziny. y

Oczywiście, że „Onzeta Warszawska" 
organ „partji zadowolonych", będzie z te­
go niezmiernie zadowolona i zażąda, żeby 
j społeczeństwo polskie też było zadowo­

lone. Z tym jednak pójdzie trudniej.
Czymżeż bowiem tłumaczy się ta 

dziwna szybkość w załatwieniu sprawy 
polskiej przez komisję dumską?

Oto nie znalazło się nikogo w komi­
sji, ktoby wystąpił z wnioskami gruntow­
nego poprawienia projektu sfabrykowanego 
przez Radę Państwa na wzór i podobień­
stwo przestarzałej ogólno-państwowej l i ­
sta wy miejskiej z 1892 r.

Nie można mieć o to pretensji do 
przedstawicieli opozycji, do kadetów i so­
cjalistów, bo nie było to ich obowiązkiem, 
a zresztą dosyć nasłuchali się wymyślać 
i insynuacji od endecji, że wtrącają się 
do spraw polskich, aby bronić żydów.
, A reprezentant Koła polskiego, poseł 
Świeżyński siedział i zgadzał się z refe­
rentem Sinadino, który, jak pisze „Gazeta 
Warszawska", „aczkolwiek należy do frak­
cji nacjonalistów, jest jednak życzliwie 
usposobiony dla sprawy wprowadzenia sa­
morządu w miastach Królestwa Polskiego.

Zresztą p. Świeżyński, a i p. Haru- 
sewicz, zabierali głos kilkakrotnie, oświad­
cz jąc kategorycznie, że bądą żądali tego 
i owego.

Gdy jednak przemówił „życzliwy" Si­
nadino, wnet ze swych żądań pasowali i 
zgadzali się z nim, naturalnie „zmuszeni 
koniecznością" i „w ostateczności".

Zachowanie się posłów polskich w

Polski Związek Irminy 
Robotników Przemysłu Żelaznego 

w Lublinie.
POLECA PP. pracodawcom uzdolnionych: 
Mechaników, Montierów, Ślusarzy, Toka­
rzy, Kotlarzy miedzianyoh i żelaznych, 
Kowali wszelkich laehowców przemysłu 
metalowego, a także Stolarzy i Modelarzy.

Biuro, Lublin, ul. Zamojska 35.

komisji dumskiej zakrnwa wprost na drwi­
ny z opinji społeczeństwa polskiego i trak­
towanie jej, jako niedorostka, któremu 
głośno brzmiącym frazesem można zamy­
dlić oczy.

Z początku zrobiono wielkie bum, bum 
w kwestji językowej. Pan Harusewicz 
wręcz oświadczył, że uważa ją  za „spra­
wę honoru narodowego". Pierwszy raz 
przypomniało sobie Koło polskie ten wy­
raz, choć okazji po temu nie brakło.

Czy jednak wszelkie nakazy lub za­
kazy mogą hańbić tych, do których się one 
stosują? Hańbą by było tylko dobrowolne 
ich przyjęcie. Tyms2asem przepis wyklu­
czający język polski stałby się martwą li­
terą, warunkiem niewykonalnym w życiu 
miejskim.

Wtedy samorząd miejski utraciłby 
tylko swój właściwy charakter, a stałby 
się terenem walki politycznej o narodowe 
prawa.

Bezwątpienia, że gospodarka miejska 
na tym by ucierpiała, ale zyskałoby sa ­
mopoczucie narodowo, wzrosłaby odpor­
ność społeczeństwa, któraby pogrzebała w 
pierwszym rzędzie takie żyjątka chorobo­
twórcze, jak endecja i jej ekspozytura 
petersburska.

Nie rozumiał tego ani p. Stiszinskij, 
ani całujący się z nim Hurko, ani nawet 
żądny ich słowiańskich pocałunków p.
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Dmowski, ale zrozumiała prawica dura- 
ska, zrozumiała byc może dzięki głosom 
prasy polskiej, i zrezygnowała ze zło­
śliwego a niefortunnego pomysłu lubież­
nych jegomościów z Rady Państwa.

Pan Świeżyński nie potrzebował się 
wysilać; wymownym obrońcą języka 
polskiego w komisji dumskiej stał się... 
referent Sinadino, nacjonalista, którego o 
zbytnią życzliwość dla nas, pomimo zape­
wnień „Gazety W arsz", trudno posądzać.

„Wyszedł on z założenia, że ani rząd, 
ani 111 Duma, nie wyłączając prawicy, 
nie uważali, by prawo przemawiania po 
polsku w radach miejskich miało grozić 
zupełnym zepchnięciem języka państwo­
wego. Referent nie rozumie, jak w kra-
ju polskim, przy omawianiu spraw gospo- ogólnonarodowemi i politycznemi, wysoki
darki miejskiej, może być usunięty język 
polski. Poseł Sinadino zaznaczył, iż zdaje 
sobie sprawę, że takie postawienie kwe- 
stji uniemożliwia całe prawo, dlatego też 
za warunek sine qua non uważa powrót 
do redakcji III Dumy w sprawie języka 
obrad rad miejskich".*)

Takie oświadczenie referenta, będące 
bezwątpienia wyrazem większości komisji, 
uwolniło reprezentację polską od najpierw- 
szego obowiązku, od walki o elementarne 
prawa języka polskiego.. . . . . . . . .  . ono, i© W

Wprawdzie p. Świeżyński zażądał u- wyborach kandydaci endeccy przepadli we 
chylenia poprawki Aleksiejewa o prowa- wszystkich prawie miastach Warszawa
dzeniu przez przewodniczącego rady miej- przepędziła Dmowskiego, Lublin dał śmie- obowiązki bezpłatnie",
skiej obrad w języku rosyjskim, ule i ten sznie małą liczbę głosów na listę endec- Uwaga do art. została uchwalona w re-
przepis pozostanie jmtw darideriuwi, bo prze- ką, w Radomiu, Kaliszu, Częstochowie zwo- dakcji lii Dumy, która orzekła, iż decyzję ge- 
eież zastosowanie en wvwołałobv żaba- lennicy oficjalnych kandydatur endeckich nerał-gubernatora. co do tego, kto ma być 

znaleźli się w mniejszości.
Dzisiaj endecja się mści; miasta na­

sze dostaną ohydną ordynację wyborczą; 
zato przy wyborach municypalnych nie do­
znają endecy takiej porażki, jak przy pra­
wyborach miejskich do Dumy. A to jest 
dla nich najważniejsze!

IF. Giełżyński.

cięż zastosowanie go wywołałoby żaba 
wne sceny podczas obrad: radca mówi po 
polsku, a przewodniczący mu odpowiada 
w innym języku—istna Wieża Babel.

To też sprawa językowa przy całej 
swej doniosłości nie jest niebezpieczną, bo 
czy tak, czy owak będzie napisaną w u­
stawie’, w życiu się nic nie zmieni. Mógłby 
się tylko zarząd gospodarki miejskiej prze­
kształcić w warsztat uświadamiania i har­
tu narodowego, a to by nam na złe nie 
wyszło.

Zupełnie inaczej w praktyce przedsta­
wia się sprawa cenzusu. I tu dopiero 
okazało się, że przedstawiciel Koła pol­
skiego nic nie

Na drugim posiedzeniu komisji do spraw 
. miejskich Izby Państwowej dyskusja szczegó-

zrobił; jak powiada mimo- łowa nad projektem samorządu miejskiego dla
woli ironiczne sprawozdanie „Gaz. Warsz.1 
„poseł Świeżyński oświadczył, że pragnął­
by większego obniżenia cenzusu, ale zmu­
szony koniecznością, w ostateczności zga­
dza się na cenzus, ustanowiony przez ko­
misję Iiudy państwa". Cenzus taki był 
zaproponowany przez referenta Sinadinę i 
większość komisji".*)

Gdzie tu była „konieczność" i „osta­
teczność"—trudno zgadnąć. Gdyby jesz­
cze groziło przejście wyższego cenzusu, 
można by było tłumaczyć się względami 
oportunistycznemi; ale sam referent pro­
ponuje, większość go popiera, a przedsta­
wiciel Koła, zamiast dążyć do dalszego ob- 
nlżeuia cenzusu, „zgadza się" z niemi na­
tychmiast.

Jest to najlepszym dowodem, że p. 
Świeżyński, a wraz z nim Kolo Polskie, 
wcale nie pragnął obniżenia cenzusu, tak 
samo jak nie pragnął tego w Radzie Pań­
stwa p. Szebeko.

Obydwa przedstawicielstwa polskie re­
prezentują warstwy uprzywilejowane, ich 
interesów też bronią. Obniżenie cenzusu 
do samorządu— to porażka wyborcza en­
decji i realistów. To też dia interesu swej 
partji poświęcają dobro narodu całego.

Nic ich to nie obchodzi, że podwyż­
szenie cenzusu odbije się szkodliwie wy­
łącznie na ludności polskiej, gdyż pozbawi 
głosu masy robotnicze, rzemieślnicze, han­
dlowe, złożone jedynie z Polaków (żydów, 
i tak ograniczonych procentowo, wcale nie 
dotknie), a przysporzy znaczenia elementom 
napływowym, dobrze uposażonym i zajmu­
jącym większe mieszkania.

Nic ich to nie obchodzi, że przez zwę­
żenie kola wyborców uszczupla się wpływ 
i znaczenie zarządu miejskiego, jedynej in­
stytucji publicznej, któraby mogła faktycz- 

prawnie reprezentować nasze spole-10 1 L* " *""* •••••>* • —• J » w •— - - - - | KJAjM*. V *** C  " -V—• •• • • A J
czeństwo; że przez to pozbawia się ją sa- skich, prezydentami („głowami") miast lub ich 
modzielności i odwagi w ew entualnych zastępcami, członkami zarządów miejskich, sę­

pi. za względam i kretarzami zarządów, zarządząjącemi poszcze-
modzielności i odwagi 
starciach, że, wreszcie,

cenzus fatalnie wpłynie na samą gospo­
darkę miejską, oddając ją w ręce ludzi 
najmniej potrzebujących taniej komunika­
cji, sanitarnych urządzeń, pomocy publi­
cznej w różnych wypadkach, instytucji o­
światowych i kulturalnych, a więc naj­
mniej też zainteresowanych w ich po­
wstaniu i należytym utrzymaniu.

Te wszystkie względy mniej jednak 
przemawiają do przekonania Koła Polskie­
go, niż interes własnej partjt.

Nie zapomniało ono. że w ostatnich

Uchwały komisji dumskiej.

Królestwa Polskiego została ukończona i cały 
projekt został przyjęty przez komisję.

Przede wszystkim komisja Izby Państwo­
wej przywróciła następującą, zaproponowaną 
kiedyś przez komisję Rady Państwa, redakcję 
punktu 4-go art. 28: .

„Posiedzenia w radzie miejskiej i zarzą­
dzie prowadzone są przez ich przewodniczących 
w języku rosyjskim; lecz wyjaśnienia ustne

W O J  N A.
Kłopoty Czarnogór2a.

Wiedeńska gazeta „Reichspost" donosi, że 
pięć plemion malissorów, które mają wejść w 
skład Czarnogórza po ustaleniu granic zdoby­
tego terytorjum, postanowiło wszcząć wojnę 
przeciwko czarnogórcom. Niemniej niespodzie­
wane zdziwienie wywołała wiadomość, że 
przewóz żołnierzy tureckich z Albanji został 
wstrzymany, a statki odwołane do Konstanty­
nopola z powrotem.

Interwiew z Essadem-basza.
Do „Frankfurter Ztg." telegrafuje specjal­

ny korespondent z Durazzo 
‘ Miałem sposobność dłuższej rozmowy z

przebywającym tu Essadem baszą. Rozmowa 
dotyczyła przedewszystkim spraw przyszłej
Albanji i pogłosek, czy Essad-basza nosi się z szym otoczeniu swym uchodzi Essad za przy- 
myślą zostania królem albańskim. szłego króla lub księcia Albanji.

Essad-basza oświadczył: Zauważyć również należy, że w wyrażę-
„Jeśli Albanja. wbrew jej naturalnym niach. sądach swych, a zwłaszcza w odpowie- 

granicom, zakreślonym ze względów etnogra- dziach na pytania zachowuje Essad jaknaj- 
ficznych, zostanie rozKawałkowana, lub zmniej- większą ostrożność i wstrzemięźliwość.

mogą być składane na posiedzeniach również 
w języku polskim. Jeżeli zaś przytym ktokol­
wiek z obecnych członków oświadczy, iż nie 
rozumie tego języka, to przewodniczący obo­
wiązany jest powtórzyć w języku rosyjskim 
treść wygłoszonego przemówienia lub złożone­
go oświadczenia".

Również artykuł 10, o cenzusie, komisja 
przyjęła w redakcji komisji Rady Państwa, o- 
kreśiając cenzus lokatorów w Warszawie na 
540 rubli, w Lodzi, bublinie, Sosnowcu i Czę­
stochowie 240 rubli, w miastach gubernial- 
nych i większych—192 rb.,; w innych—96 rb.

Zasadę kurji narodowościowych komisja 
utrzymała. Również przeszedł art. 11 w re ­
dakcji plenum Rady Państwa. Artykuł ten gło­
si, że żydzi nie mogą być: prezesami rad miej-

gólnemi działami gospodarki miejskiej i t. d.
Art. 83 ustawy z r. 1892 (w części co do 

zawieszania uchwał rad miejskich z tytułu ich 
celowości) został jednogłośnie uchylony.

Liczbę członków zarządu miejskiego w 
Warszawie (§ 31) postanowiono powiększyć do 
8 zamiast 6.

Przywrócony został również ostatni punkt 
art. 28, 'o równouprawnieniu języka litewskie­
go w gub. suwalskiej obok jęz polskiego.

Dalej przywrócono artykuły 57 tekstu, 
uchwalonego przez III Dumę („Radni nie mo­
gą służyć w zarządzie społecznym na urzędach, 
obsadzanych z najmu, ani zawierać umów na 
dostawy z zarządem społecznym"), oraz 105; 
ten ostatni w następującej redakcji: „Przewo­
dniczący i członkowie komisji wykonawczych 
oraz osoby, zarządzające poszczególnemi dzlała-

0 5

co do tego, kto ma być 
uważany za osobę pochodzenia rosyjskiego, 
mogą być zaskarżane do Senatu.

Przedstawiciel Koła Polskiego w komisji 
poseł Świeżyński zaproponował uchylenie uchwa­
lonej przez III Dumę poprawki Aleksiejewa o 
prowadzeniu przez przewodniczącego rady 
miejskiej obrad w języku rosyjskim. Wniosek 
ten odrzucono.

W sprawie cenzusu, poseł Świeżyński 
oświadczył, że pragnąłby większego obniżenia 
cenzusu, ale zmuszony koniecznością w osta­
teczności zgadza się na cenzus, ustanowiony 
przez komisje itady państwa. Cenzus taki był 
zaproponowany przez referenta Sinadinę, i 
większość komisji.

W kwestji wniesionej przez posłów Bo- 
mnsza i Friedmana zniesienia kurji i ograni­
czeń dla żydów, Świeżyński głosował wraz z 
większością przeciwko, natomiast głosował 
wraz z opozycją za zniesieniem ograniczeń 
prawa żydów do ząjmo wania stanowisk człon­
ków zarządów miejskich i t. d. Przy jednako­
wej ilości głosów przy rozstrzygającym glosie 
przewodniczącego, ograniczenia te utrzymano

Wszystkie pozostałe artykuły przyjęto z 
nadzwyczajnym pośpiechem bez dyskusji w 
redakcji Rady państwa.

szona do absurdu, natenczas półwysep bałkań­
ski rozgorzeje ponownie wojną. ‘

„Czekamy dotychczas

3  CD 
O  
CD

Wydawnictwa
własne:

, , .- J cierpliwie, ale w
interesie pokoju międzynarodowego, a wiec w 
interesie Europy, leży niezawodnie, aby kwe-interesie Europy, leży niezawodnie, aby kwe­
stji bałkańskiej nie przewlekać, ale załatwić ją 
w jak najkrótszym terminie41 J

„Królestwa bałkańskie nleuspokoją się 
dopóki sprawa granic i ukonstytuowania sio 
Albanji nie stanie się faktem dokonanym, któ­
ry ‘siłą rzeczy należy uszanować-4.

„Jestem przekonany, że jesteśmy dość 
ku temu dojrzali, abyśmy umieli się‘ rządzie
sami’

Na moje zapytanie, co jest prawdy w 
tym, jakoby się miał ogłosić królem Albanji, 
uśmiechnął się Essad-Basza i wskazał na swój 
turecki mundur generalski, który dotychczas 
nosi.

Jednakże, jak się przekonałem, w najbliż-

*) Wyjątek z korespondencji włas. „Ga­
zety Warszawskiej" w Ne 135.

,Gaz. Warsz." Ne 136.Z
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„Pani Prezesowa" —  farsa w 3-ch aktach 
M. Henequina i P. Webera.

Na środowe przedstawienie wybrali arty­
ści „Teatru Premjer" z Warszawy dosyć po­
spolitą i głupią, ale zabawną farsę. Celem au­
torów. piszących a raczej robiących tę sztukę, 
było: rozśmieszyć widzów za wszelką cenę. To 
też z pominięciem wszelkich skrupułów, z po­
minięciem sensu i prawdopodobieństwa i choćby 
jakiej-takiej wartości literackiej,urządzali rozmai­
te tłuste i mniej tłuste kawały za kawałami, 
czasem komiczne, ale najczęściej błazefiskie. 
Rzecz przypomina mocno tę tak często w bio- 
skopach stosowaną metodę, że ktoś ucieka i po 
drodze wszystko i wszystkich wywraca, a po­
krzywdzeni gonią za nim, chcąc go bić, aż 
wreszcie dopadają figlarza i ku ogólnej rado­
ści okładają go pięściami co się zmieści. Na 
farsie takiej można się chwilowo ubawić, ale 
potym zostawia ona przykre wrażenie pustki 
i znudzenia. 0 ile komedja ujmuje świat i lu­
dzi pod pewnym punktem widzenia (nąjczęściej 
czysto-rozumowym): wyśmiewa i chłoszcze bi­
czem satyry, ale przytym i poucza, dając pe­
wien pogląd na ogól przedstawianych zjawisk, 
to farsa tylko się gruDo i bezmyślnie ze wszy­
stkiego śmieje. Do komedji dochodzi się czę­
sto po ruinie najwznioślejszych marzeń, po 
ciernistej drodze wielu klęsk osobistych i gorz­
kich zawodów, do farsy wogóle wcale się nie 
dochodzi, jest to t. zw. zdrowy śmiech jednych 

łupców nad drugiemi, jest to nużanie wszyst- 
iego i wszystkich we wspólnej kałuży ogólnej 

głupoty i pospolitości. Przypomina się epigra­
mat Heinego, wystosowany pod adresem wszy­
stkich filistrów całego świata:

Rzadkoście mnie rozumieli 
I ja  rzadko rozumiałem was,
Aż gdy w błotośmy zabrnęli, 
Zrozumieliśmy się wraz.

-Jeżeli „Teatr Premjer" jest teatrem wy­
łącznie od takich premjer, to nie zazdrościmy. 
Zdnje mi się, że lepiej było wybrać na gościn­
ne występy jakąś więcej wartościową rzecz, 
któraby w dodatku dawała aktorom więcej po­
la do popisu, niż farsa, w której więcej krzy­
ku, latania, dzwonienia, rozbierania się, stawia­
nia koszów czy skrzyń i wynoszenia takowych, 
niż prawdziwej gry scenicznej.

Gra artystów w zupełności była dostoso­
wana do wysokości tego arcydzieła, była 
taką siekierową robotą, z grubsza tylko ocio­
saną, bez cienia choćby jakiegoś smaku arty­
stycznego, w dodatku żarty i dowcipy, zaró­
wno jak i sytuacje, były b oklepane i najbez­
czelniej zewsząd pokradzione.

Stosunkowo najlepszym był, jak i dnia po­
przedniego p, Głogowski, w roli prezydenta są 
du, nie miał on tu jednakże sposobności do 
szerszego rozwinięcia swego talentu. Rola mi­
nistra sprawiedliwości została odegrana w spo 
sób dosyć nudny i bez temperamentu. Nawia­
sem wspomnę, że na programach wydrukowa­
ny był jako minister p. Klimontowicz, co, są­
dząc z poprzedniego przedstawienia nie jest pra­
wdą. również p. Głogowski, jako Tessier we 
wtorek, we środę, jako Poche, nazywa się zno­
wu Wysocki. Widocznie programy są stare i fał­
szywe. Ciekawa metoda traktowania wszystkie­
go „byle się zbyć*. P. Chądzyńska w roli Go- 
betty Ukazała dużo żywości i humoru, ale gra­
ła czasem zbyt hałaśliwie. Równie dobrze wy­
wiązała się ze swego zadania p. Felińska w ro­
li prezesowej, natomiast p. llalski rolę woźne­
go w biurze ministerialnym okropnie skaryka- 
turował; ruszał ciągle wargą w sposób szcze­
gólnie obrzydliwy, myśląc w prostocie ducha, 
że wywołuje tym nadzwyczaj komiczny efekt. 
Doskonały jeden moment miał p. Rakowiecki 
w roli Bienasisa, urzędnika ministerialnego, 
wtedy mianowicie, gdy tenże już ostatecznie 
zniecierpliwiony kaprysami swego szefa, wy­
bucha nagle i podaje się do dymisji, i jako 
wolny obywatel wolnej Francji, śpiewając mar- 
syljankę, ostentacyjnie wychodzi. Inni artyści 
niczym się nie wyróżniali od ogólnej miary 
przeciętności, którą zresztą osiągnąć w takiej 
sztuce nie trudno.

Si. S.

JZisty do ffledaficji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W środowym sprawozdaniu ze sztuki „By­
le świat zadziwić*, wkradło się pewne nieporo­
zumienie co do nazwisk, a mianowicie: rolę Bo- 
rela grał Z. Głogowski, a nie H. Klimontowicz, 
zaś rolę Persier‘a grał J. Sawicki, a nie Gło­
gowski.

Wobec ogromnej różnicy w' ocenie gry 
mojej i p. Sawickiego, aTakże w imię ścisłości, 
proszę uprzejmie Sz Pana Redaktora, aby był 
łaskaw w recenzji z „Pani Prezesowej" uczynić 
odpowiednie sprostowania.

Dziękując z góry za uczynioną mi grze­
czność, pozostaję z szacunkiem i poważaniem

Zygmunt Głogowski.

Przyp. Redakcji. Drukując powyższy list, 
uważamy za stosowne dodać, że logiczniej by­
ło wszelkie wyjaśnienia oo do zmian w obsa­
dzie ról przysyłać przed rozpoczęciem przed­
stawienia. Nie można winić za pomyłkę spra­
wozdawcy, który żadnego z aktorów’ osobiście 
nie zna, a nazwiska podawał według drukowa­
nych programów. Ostatecznie albo się druku­
je programy, jak się należy, albo nie. .Jedynie 
uzasadnionemi byłyby pretensje tylko do wła- 
śnej niedbałości.

Z ZIEM POLSKICH.
Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie.
— Piątek — „Wróg Ludu".
— Sobota — „Damy i Huzary", premjera.
— Niedziela — „Damy i Huzary".
— Poniedziałek — „Damy i Huzary".
Zatwierdzenie konfiskaty. Sąd okręgowy war­

szawski zatwierdził konfiskatę wychodzącej we 
Włocławku „Gazety Kujawskiej", która w nu- 
murze 91 wydrukowała artyknł p. t. „Chwila 
decydująca".

„Żydzi w Polsce". Opuści! prasę III ze­
szyt interesującego „Kwartalnika poświęconego 
badaniu przeszłości żydów w Polsce" redago­
wanego przez adw. Rafała Kempnera. Zawiera 
między innemi prace: prof. Sz. Askenazego: 
„Żydzi w dobie kongresowej" ks. J. Warchała. 
„Żydzi polscy na uniwersytecie padewskim", 
dr.’ Turowskiegy, „Polska rajem dla żydów" 
dr. M. Weisberga. „Język literacki żydów w 
Galicji". D. Kandela „Petycja 1857 r.“ i inne'

W obfitych „Miscellanea’ch" mieszczą się: 
„Wspomnienia żyda, świadka szarży pod Sa- 
moslerrą", „Żvdzi w wojsku polskiem w roku 
1831“ i „Widoki bóżnicy w Stepantu".

Zakup dzieł. W ubiegłym tygodniu w Tow. 
zachęty sztuk pięknych odbył się pierwszy te­
goroczny zakup dziai do rozlosowania pomię­
dzy członków Tow. Ogółem komitet, zakupił 
do rozlosowania prac 76 za 5,600 rb.

Z poczty. W zdrojowisku Solec w gub. 
kieleckiej otworzono na sezon kuracyjny od d. 
20 b. m. do d. 20 września czasowe biuro te­
legraficzne, przy którem dokonywane będą 
wszelkie manipulacje pocztowe.

Z  chwili. „
Z  obowiązku sprawozdawcy 
Mimochodem tu nadmienię,
Ze nasz Teatr „Popularny" 
Pierwsze daje przedstawienie.
TF dniu dla niego takim ważnym 
Niech nie zbraknie publiczności,
1 podniosła atmosfera 
Niech na scenie jego gości. .
Gdy publiczność przyjacielskiej. 
S a d y  mojej nie posłucha,
To wykaże, że na sztukę 
Jest nieczuła, oraz głucha,
Ze je j  obce są zupełnie 
Górne wzloty i porywy,
Ze... lecz dość ju ż  tych morałów, 
Nadto jestem gadatliwy,
Niech publiczność się nie gniewa 
Na zrzędzenia śledziennika,
Co z dobroci serca tylko,
Różne wady je j  wytyka!

Yirtus.

Z Lublina i  ziemi Lubelskiej,

Tymczasowe zawiadomienie. W p ie rw ­
szym tygodniu czerwca odbędzie się wiel­
ki koncert (ostatni w bieżącym sezonie) 
z współudziałem słynnego tenora p. Igna­
cego Dygasa. By dać możność usłysze­
nia najznakomitszego polskiego tenora i 
szerszej publiczności—Zarząd Tow. Mv- 
zycznego postanowił koncert ten urządzić 
w Teatrze Wielkim. Bliższe szczegóły po­
damy w następnym numerze. Bilety moż­
na od dnia dzisiejszego zamawiać w ap­
tece W-go Czerwińskiego.

Teatr Popularny. Sezon letni w teatrze po­
pularnym przy ul. Zamojskiej AS 43, który pro­
wadzić będzie p. Halicki, rozpocznie się dziś w 
sobotę, oryginalną sztukę Bolesława Gorczyń­
skiego „Jak poeci się żenią", którą ten utalen­
towany i łubiany u nas autor nazwał komedją 
„dobroduszną".

Obsadę premjery, niegranej jeszcze u nas 
tworzą panie: Solska, Wacławska, Sniatyńska. 
Grabowska, Wejss, Chomicz i Alrozowicka oraz 
panowie Kowalski, Wzorczykowski, Szaziwor- 
ski i Kroński.

Na drugie przedstawienie w niedzielę wy­
znaczono wodewil Stanisława Turskiego „Kra­
kowskie zuchy", utwór również swojski, uro­
zmaicony kupletami i tańcami, w których uka- 
że się znana już Lublinowi sympatyczna i peł­
na humoru oraz werwy wodewilistka p. Sabina 
Zielińska, oraz p. Markowski, utalentowany 
śpiewak.

„Krakowskie zuchy" cechuje szczery hu­
mor i szlachetna tendencja, skutkiem czego 
utwór ten, niegrany dotychczas w Lublinie, 
na scenie krakowskiej i innych cieszy się nie­
zwykłym i trwałym powodzeniem.

Koncert na pogorzelców Bełżyc. Od komite­
tu niesienia pomocy pogorzelcom w Bełżycach 
otrzymujemy zawiadomienie, że organizowane 
bez udziału komitetu przedstawienie teatralne 
do skutku nie dojdzie z powodu śmierci ojca 
jednego z organizatorów oraz że zakupione na 
przedstawienie to bilety zamienione być mogą 
na bilety na koncert na rzecz pogorzelców w 
Bełżycach przez komitet urządzany 25 b. m., 
w sali Resursy Kupieckiej; po zamianę biletów 
zgłaszać się należy do skarbnika komitetu, dy­
rektora Kipmnna do godziny 3-ej po południu 
24 b. m. w biurach lubelskiego oddziału Bau- 
ku Handlowego w Lodzi.

2 Tow. Krajoznawczego. Z powodu niepe­
wnej pogody wycieczka do Kazimierza i Ja 
nowoa została odłożona na 27 b, m. Wyjazd 
26 o godz 12 m. 30 w nocy, powrót 27 o go­
dzinie 9 m. 15 wieczór.

Zapisy przyjmuje oddział Tow. (Niecała 
Aft 16 m. 3) do soboty (24) włącznie, od godz. 
6—7 popoł.

2 Komitetu niesienia pomocy pogorzelcom w 
Bełżycach. W dalszym ciągu wpłynęło do kasy 
Komitetu niesienia pomocy pogorzelcom w Beł­
życach, od następujących osób: Zygmunt La- 
będzki rb. 3, Roman Swidziński rb. 3, Leon 
Przanowski rb. 3, Maksymilian Dobrski rb. 10, 
Marja Dobrska rb. 10, A. Józefowicz rb. 3, Wł. 
Muszyńska rb. 3, Wincenty Chrzanowski rb. 10, 
Ludwik Gorzkcwski rb. 3, Róża Swieżawska 
rb. 3. H. Rzewuski rb. l. Marja Budnowa rb. 5, 
Kazimierz Piaszczyński rb. 10, Pleszczyński 
Adam rb. 5. Edward Pokorny rb. i, Aleksan­
der Judejko rb. 6, Tadeusz Głogowski rb. 3, 
Rejent Wadowski rb. l, Karol Kałużyński rb. 5, 
Wacław Salkowski rb. 5, A. Wyszyński rb. 3, 
T. Kostecki rb. 8, Marceli Rogalski rb. l k. 50, 
W. Bajkowski rb. 3, S. Głuchowski rb. 3. An­
toni Zychliński rb. 3, Teofil Ciświcki rb. 3, Jan 
Janiszewski rb. 3. Władysław Karwowski rb. 5, 
Jan Zdzienicki rb 3, Radca Kasprzycki rb. 2, 
Ignacy Grąbczewski rb. t, N. M. Kantor rb. 8, 
Dr. Czesław Czerwiński rb. 3, Dr. K. Jaczewski 
rb. 3, Dr. Ząjdenman rb. 5, Tadeusz Ciświcki 
rb. 5, Marek Weisberg rb. m, 1. Grilnfeld rb. 2. 
Bracia A i M. Kahane rb. &. E. A. Kerszenba- 
unt rb. 25, Rozalja Schónbrun rb. 30, Józef Ple­
szczyński rb 5, Jojna Weisenblit rb. 8, I. L. 
Rosenberg rb. 10, K. Kónigsberg rb. 10, Matyl­
da Reiner rb. 5, Kelman Betman rb. 10, F. G. 
rb. 3, R. R. rb. 1, Wl. Gł. rb. i; Stefan Ple­
wiński rb. io, M. Silberstein rb. 5, L. Cukier 
rb. io, Sz. L .  Borenstein rb. 3, A. Zonberg



Prawie każde cierpienie polega na przeciąże­
niu nerwów w jakiejkolwiekbądż formie, wskutek 
przepracowania, podniecenia, trosk, wyczerpujących 
chorób i. t. p. Wówczas pojawiają się pojedyncze 
lub gromadnie charakterystyczne symptomaty wy­
czerpania nerwowego, jak  to: bóle głowy, darcie 
w stawach, bóle pleców’, twarzy, gardła, rąk i sta­
wów, miganie płatków przed oczami, bicia serca, 
uderzanie krwi, bezsenność, ciężkie męczące sny, 
ściskania w piersi, zawroty głowy, uczucia strachu, 
rozdrażnienie z powodu zgiełku, stan podniecenia, 
zwłaszcza rano po śnie niepokój, kaprysy, osłabie­
nie pamięci, żółte plamy na ciele, pulsowania, bez­
wład kończyn, drgania rąk i kolan przy podniece­
niu, silne pręgi pod oczami, szum w uszach, dzi­
waczne wrażenia, i skłonności, lęk, skłonność do 
alkoholu i t. p.

„Nerwami" w medycynie, nie nazywają się 
nerwy wrażliwe, t. j. te włókna nerwowe, które 
przebiegają przez cały organizm, nie przedewszys- 
tkiem mózg i mlecz pacierzowy. Dlatego też móż- 
na śmiało stwierdzić, że przypadłości nerwowe

głównie przedstawiają choroby lub wyczerpania mó­
zgu i mlecza pacierzowego, a zatem mają poważne 
znaczenie.

Przeciwko przeciążeniu nerwów istnieją tylko 
dwa sposoby: albo bezwzględny spokój lub też obfi­
te dostarczenie odpowiedniego odżywienia. Bez­
względny spokój jest bardzo trudny do osiągnięcia.

Daleko łatwiej można osiągnąć dostarczenia 
intensywnych środków odżywczych. Tkanki ner­
wowe przy tej działalności tracą pewne określone 
związki fosforowe, znane pod nazwą „LECETYNY11 
którą udało się otrzymać w postaci skoncentrowa­
nej. One to właśnie stanowią podstawę działania 
„KORDJALINY11, d-ra Hartmaną, która przygoto­
wuje się w formie smacznych, z łatwością przyswa- 
jąjących się tabliczek i która już różnorodnych 
przypadłościach nerwowych okazywała zadziwiają­
cy skutek. Tak np. p. R. 0 . Abramowicz pisze 
2 lutego 1911 r. ze wsi Uryan. Szanowny Panie 
Doktorze otrzymałem od pana trzy przesyłki zawie­
rające 6 pudełek „KORDJALINY11, za którą panu 
serdecznie dziękuję i będę modlić się za pańskie

drogocenne zdrowie. Prawdę mówiąc, pański śro­
dek „KORDJALINA11, jest drugim zbawieniem dla 
nerwowego rodzaju. Natychmiast po zażyciu pań­
skiego środka, uczułem przypływ sil fizycznych i 
umysłowych, apetyt poprawił się, na duszy zrobiło 
mi się weselej rozdrażnienie zaczęło przechodzić 
szybko, słowem środek Pański ..KORDJALINA11 
przyniósł mi korzyść. Z całego serca dziękuję)Pauu.

Jest to tylko jedno z pośród tysiąca wvznafi 
o skuteczności tego cudownego środka.

Ten kto pragnie lepiej się przekonać, może 
zrobić doświadczenie, nie wydając nań ani kopiej­
ki, jeżeli napisze do d-ra Harmana w Petersburgu 
skrzynka pocztowa 295, pocztówkę z oznajmieniem 
o przeczytaniu tego artykułu, objawiając chęć za­
znajomienia się z naszym środkiem, to zostanie mu 
niezwłocznie i bezpłatnie wysłana broszura n 
„KORDJALINIE11, również jak i nader zajmująca 
książka o nerwowych przypadłościach i ich przy­
czynach. Przytym należy tylko zażądać nadesłania 
broszury o „KORDJALINIE11, niezwłoczr 
przeczytaniu wyżej wydrukowanego. po

rb. 8, K. Silberbaum rb. 1, H. Hecut rb. 3,
l. Gołembiker rb. 1, G. Gewerc rb. 3, Ch. We-
infeld rb. 1. Razem rb. 310 kop. 50

Podano poprzednio. . . „ 778 „ —
Wpłynęło dotychczas . rb. 1088 kop. 50
Psy i człowiek. Sfery te częBto się w ży­

ciu stykąją, rzadko jednak zestawienie to wy­
chodzi na korzyść drugiego. Ilustracją wypadek, 
który się zdarzył we czwartek na Kapucyńskiej 
ulicy przed bramą Banku Warsz. Pogryzły się 
dwa psy, przyszedł furman Karol Jeruzal i nąj- 
pierw polarna) na nich miotłę a potym chwy­
cił mniejszego za nogi i roztrzaskał mu łeb o 
kamienie. Jeśli hyclom nie wolno coram pu­
blice psów łapać, to tymbardziej nie wolno Je- 
ruzalom okrwawiać niemi chodników. Dziwić 
się należy, że tłumnie zgromadzona na miejscu 
wypadkn publiczność nie przytrzymała tego 
„człowieka11 i nie oddała go w ręce policji.

Napad na targu. Onegdaj o godz. 9 rano 
jakiś rzeźnik napadł na sprzedawcę gazet Jana 
Siekierskiego i uderzył go w głowę kilka razy 
tak silnie, że uapadnięty upadł Da ziemię. Po­
szkodowany występuje na drogę sądową prze­
ciwko napastnikowi.

(x) Przy pracy. W fabryce Wolskiego ro­
botnikowi Wąchockiemu maszyna urwała palec 
u lewej ręki.

Straszny wypadek. W czoraj o godzinie 7
m. 15 wieczorem w laborutąrjum cukrowni 
Lublin — podczas otwierania t. zw. bomby z 
tlenem, — tlen wybuchł i bomba została ro­
zerwana. Chemik Zygmunt Laskowski (lat 30) 
i praktykant cukrowni Stanisław Ntocięgiewicz 
(lat 20) — poszarpani zostali w kawałki — tak 
że ledwie szczątki pozostały. Skutkiem wybu­
chu było — jak przypuszczają v  złe urządzenie 
owego zbiornika tlenu. Całe lhboratorjum zo- 
Btało zniszczone — przyczym wynikł pożar, 
który ugaszono miejscowemi silami, zanim 
przybyła straż ogniowa z Lublina.-

TELEG RA M Y .
BITWA POMIĘDZY GREKAMI I BUŁGARAML 

Londyn 23 maja. Według depesz tu otrzy­
manych, w pasie neutralnym, oznaczonym nie­
dawno pomiędzy stanowiskami wojsk greckich 
i bułgarskich, doszło do krwawej bitwy, buł­
garzy bowiem zajęli ten pas, wobec czego gre­
cy usiłowali wyprzeć ich ogniem działowym.
Wówczas bułgarzy przekroczyli pas neutralny 
i zaatakowali pozycje greckie na górze Pan- 
ghaion. Szczegółów brak jeszcze.

ZGON CESARZA JAPOŃSKIEGO.
Berlin 23 mąia. Według otrzymanych tu

z Tokjo wiadomości, nocy ubiegłej zmarł tam 
wskutek zapalenia płuc cesarz japoński Joszi- 
hito. przeżywszy 34 lata.

PRZEŁOŻONA

4 klasowej Szkoły Prywatnej 
F i l o l o g i c z n e j  

B. SO BO LEW SK IEJ
zawiadamia, iż egzaminy wstępne rozpoczną się 
28-go maja o godz. 9-ej rano i trwać będą do 

20-go czerwca r. b.
=  LUBLIN, ULICA FOKSAL Ni 869. =

Z a k ła d  N o ż o w n ic z y

371. K ło p o to w s k ie g o
W Lublinie, Kraków.-Przedm. X? 14. 

Sklep Kapucyńska A? 2.
Wyroby nożownicze 1 naczynia kuchenne.

E. LEONOW ICZ
v lub lin ie , ulica S to-Duska Jfe 359|60.

Potrzebnp uczeń
do praktyki Organmistrzowskiej, korektor- 

stwa fortepianów i strojenia
od lat 14 do 16, umiejący czytać i pisać, pro­
wadzenia moralnego. Warunki umowy na miej­
scu w Zakładzie przy ulicy Zamojskiej Nu 27.

Stefan Grudziński, organm istrz i korektor.

Fabryka Asfaltu i  Tektury ogniotrwałej S W how 

W. B O R O W S K I E G O
, • "  =  LUBLIN, PRZEMYSŁOWA X? 7, TELEFONU N 214.

Posiada wielki zapas tektury, lakieru asfaltowego, smoły gazowej, listew, gwoździ 
i t. p. oraz pokrywa dachy tekturą i holzeementem. Wykonywa wszelkie roboty 
asfaltowe, a mianowicie: szychty ochronne od wilgoci na fundamentach, chodniki, 
podwórza, podłogi: w kościołach, sklepach, magazynach, bramach i piwnicach’

O S U S Z A  wilgotne mury za pomocą masy izolacyjnej. 1992

Taśmy do maszyń wszystkich 
syst. i kalkę różnych kolorów, 

poleca skład papieru

p. z . K. PIGŁOWSKIEGO
Lublin, Kapucyńska X  2, telefon 320.

Fabryka wyrobów platerowanych, 
złoconych i broniowych

SI. % >rzymulsfii
w Lublinie, Hotel Europejski.

Złocenie, srebrzenie, bronzowanie ok­
sydowanie. niklowanie, szlifiernia elek­
tryczna. polerownia I zakład reperacyin. 
Okazyjnie 1 -para kandelabrów bronzow 
złoconych cena 80 rb. i inne platery-

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowna Pnh. 
liczność, iż HANDEL WIN A. FILIPOWICZA 
przy ul. Krakowskie-Przedm., róg Gubernator- 
skiej. AS 48, telefon 430, w Lublinie- przeszedł 
na własność moja, a jako handlowiec rutynowany 
i kilkunastoletni pracownik firmy J. Przyby­
szewski, prowadzić takowy będę osobiście i pód 
własną firmą. Jednocześnie nadmieniam, iż za­
opatrzyłem handel w świeże i doborowe towary 
jak również posiadam na składzie znany ze swej’ 
dobroci i delikatnego smaku koniak kuracvinv 
„Boutelleau i C-o“. y

Polecając się łaskawym względom Sz. Pu- 
błicznośoi, pozostaję z poważanienjf

. J iO fn an o u s /fi.

Fabrykę limonjady dobrze prosperującą sprzedam z  
powodu wyjazdu. Kapucyńsku & 5.

Zgubiono 18 maja na Kraków -Przedm. pomiędzy Izh-i 
Skarbową i cukiernią Rutkowskiego, rączkę ,7  

laski w kształcie głowy słonia. Uprasza się znalazcę 
o odniesienie do adwokata Skolimowskiego (Kraknu-' 
Przedmieście M 80) za nagrodą.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metz 
& C-o, ul. Marszałkowska JN6 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitzą, ul. Marszałkowska Aś 12O

Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego
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